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O nego czasu rzeki Jezus do Faryzeuszów: 

Jam jest pasterz dobry. D obry pasterz duszę sw ą  

daje za ow ce sw oje. Lecz najem nik i który nie 
jest pasterzem , którego nie są ow ce w łasne, w i­
dzi w ilka przychodzącego i opuszcza ow ce i u- 
cieka, a w ilk poryw a i rozprasza ow ce. A na ­
jem nik ucieka, iż jest najem nikiem i nie m a pie­
czy o ow cach. Jam jest pasterz dobry, i znam  
M oje i znają M nie M oje, jako M nie zna O jciec, 
i Ja m am O jca, a duszę M oją kładę za ow ce 

M oje. I drogie ow ce m am , które nie są z tej 
ow czarni, i one potrzeba, abym przyw iódł i słu ­
chać będą głosu M ego: i stanie się jeden  pasterz 
i jedna ow czarnia.

Nauka z ewangelji.

W  jaki sposób okazuje się C hrystus dobrym  
pasterzem ?

1. O kazuje się nim w  ten sposób, że grzesz­
ników , tak niew iernych jak błędnowierców  m iło ­
ściw ie szuka, aby ich przywieść do uznania pra­
w dy i naw rócenia się. 2. Znalezionych  i naw ró- 
nych przyjm uje z m iłością i bierze ich na barki 
Sw oje. 3. Pi ow adzi ich na dobre pastw isko, kar­
m i je zdrow ą nauką, w skazuje im środki* zba­
w ienia i żyw i ich  krw ią i ciałem  Sw ojem . 4. Strze­
że ich troskliw ie od w ilka, t. j. od czarta i po ­
m ocników jego. 5. O ddaje od nich Sw e życie, 
aby ich w ydrzeć i ocalić z paszczęki w ilczej.

Po czem poznasz, że należysz do ow iec  

C hrystusowych?
Po tern, że słuchać będziesz C hrystusa, jak  

sam Zbawiciel m ówi: „Idą ow ce .za pasterzem , 
bo znają głos jego; za obcym nie idą, lecz ucie­
kają przed nim , gdyż głosu jego nie znają.“ K to  
przeto słucha głosu Pańskiego, w ołającego aby  

się naw rócił i przejął praw dziw ą w iarę, kto w  
w szelkiej cnocie chrześcijańskiej Jego naśladuje, 
tego Pan uzna za Sw ego; taki chrześcijanin w ie­
dzieć będzie z dośw iadczenia, że Jezus jest pra­
w dziw ie dobrym pasterzem i doznawać będzie  
pokoju i opieki Boskiej przez całe życie. Prze­
konyw ają nas o tern żywoty Św iętych Pańskich.

C o rozum iał Pan Jezus przez „drugie ow ce?“ .

R ozum iał prz to pogan, których przez A po ­

stołów i K ościół w iedzie do prawdy i w iekuiste­

go zbawienia. Tak w prow adził pogańskich pra"  
ojców naszych do K rólestw a Bożego. D ziękuje­

m y przetod obrem u pasterzow i, że nas policzyć  

raczył m iędzy Sw oich i w ytrw ajm y w prawdzi­

w ej w ierze aż do zgonu.

C o znaczą słowa C hrystusowe: „Stanie się jeden  

pasterz i jedna ow czarnia?”

Były one proroctw em , które rozpocząw szy 
się od A postołów, ziściło się i ustaw icznie się  

przez w szystkie w ieki spełniać będzie aż do  
końca dni. O wczarnią tą jest K ościół św ięty, w  

którym się zlali żydzi i poganie w szechstanów i 
narodowości w jednę całość, zostającą pod rzą­

dem Jezusa C hrystusa i nam iestnika Jego, Papie­

ża. Przez w szystkie w ieki C hrystus, dobry pa ­

sterz, m ocą Sw ej łaski i głosem K ościoła naw o ­

łuje rozproszone ow ce do Sw ego św . K róletsw a i 
rządzi niem i z m iłością aż do końca w ieiców .

1,3110,000,000,000,000,000.

kilometrów
N ie łatwo przeczytać w ypisaną w nagłów ku  

liczbę: tysiąc trzysta czterdzieści m iljonów  m iljo- 
nów m iljonów kilom etrów . Jest to najdalsza od ­

ległość, do której sięgają nasze teleskopy, czyli 

obecna granica w idzialnego w szechświata : dzie­

sięć m iljonów m iljonów razy dalej, niż w ynosi 
odległość ziem i od słońca. N ie m ożna powie­

dzieć, że na tę odległość sięga uzbrojone oko  
ludzkie, gdyż w ykrywanie i obserw acja  tak odda ­

lonych od nas św iatów odbyw a się przy pom ocy  
teleskopu i nie oka ludzkiego, które jest przy ­

rządem za m ało czułym , lecz  płyty fotograficznej. 
Teleskop zaopatrzony w kam erę fotograficzną  

w ykryw a na firm am encie niebieskim gw iazdy i 

m gławice św iecące tak słabo, że oko nie jest w  
stanie odróżnić ich na tle nieba ; otóż obliczane, 

a raczej oceniane rozm aitem i m etodam i odległo ­

ści w skazują, że najdalsze fotografow ane dziś na  

niebie objekty są od nas oddalone około 140 m il­

jonów lat św iatła, czyli, że prom ień św iatła prze ­

biegający po 300 tysięcy kilom etrów na sekundę  
idzie od nich do nas 140 m iljonów lat.

Tem i najdalej od nas położonem i objektam i 

są m gławice, stanowiące prawdopodobnie tak sa ­

m o olbrzym ie skupienia ciał niebieskich, jak i
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nasz w szechśw iat, zw any System em  D rogi M lecz ­

nej. M gław ic tych w prom ien iu dzisiejszej do  
strzegalności naliczono już z górą  2  000  000, a nie  
jest w cale w ykluczone, że po ulepszen iu  płyt fo ­

tograficznych liczba ich w zrośn ie tysiąckrotnie. 
Z tego w szystk iego w idać jak zn ikom ą częścią  
w ielk iego w szechśw iata jest niety lko  nasza  ziem ia, 
lecz cały nasz system  słoneczny, a  naw et i system  
D rogi M lecznej, którego nasze słońce ze w szyst- 
kiem i planetam i stanow i m ałą cząstkę.

N asz system słoneczny, stanow iący naszą  
ściślejszą ojczyznę w niezm ierzonych przestw o ­

rzach m ierzy zaledw ie cztery i pół m iljarda ki­

lom etrów w prom ien iu: ty le w ynosi odległość  
od słońca najdalszej planety „N eptuna". Z w ią ­

zan i jesteśm y ciążen iem pow szechnem  z ogrom - 
nem  skupien iem  cia ł nieb iesk ich , m ającem  w e ­

dług najnow szych badań kształt płask iej soczew ­

ki, przyczem  najw iększe m asy gw iazd położone  
są w zdłuż pierścien ia , stanow iącego obw ód tej 
soczew ki. T e m asy gw iazd w w idoku perspek ­

tyw icznym dają w łaśn ie tę jasną na niebie sm u ­

gę, którą nazyw am y D rogą M leczną. Słońce, a  
z niem  i ziem ia położone są , dziw nym trafem , 
dość blisko środka tego pierścien ia D rogi M lecz­

nej : astronom ow ie nie lub ią jednak , żeby z tej, 
przypadkow ej w edług nich , okoliczności w ysnu ­

w ać jak ieś w niosk i o w yjątkow em znaczen iu  zie ­

m i i jej m ieszkańców w e w szechśw iecie. C zy  

m ają rację?

| ROZMAITOŚCI
C yw ilizacja s przed 5. 000 lat.

Im  dokładniej w glądam i w  historję starożytną, 
tern bardziej przekonujem y się o słuszności tego  
zdania , że niem a nic now ego pod słońcem . 
P ow szechnie dziś w iadom o, że  C hińczycy używ a ­

li kom pasu na 1500 lat, czyli na  2 700 lat-przed  
C hrystusem , zan im przyrząd ten zosta ł w ynale ­

ziony w E uropie. W  szkołach  uczą  nas, że  proch  
strzeln iczy zosta ł w ynaleziony przez m nicha  
Schw artza z  F reiburgu  i że  w ynalazek  ten  był doko ­

nany w  piętnastem  stu leciu . T ym czasem  bliższe  
zapoznanie się z historją starożytną  pow iada nam . 
że C hińczycy  znali proch strzeln iczy na 1000 lat 
przed C hrystusem , a za dni A leksandra W ielk ie­

go, króla m acedońsk iego, używ ano  w  bitw ie nisz ­

czącej m ieszan iny zw anej „ogniem  greckim ". A le  
to jeszcze nie są  rzeczy tak ie nadzw yczajne i d^ iś 
praw ie każdy oczytany człow iek w ie o tern .

N iedaw no odkryto bardzo stary egipsk i „pa ­

pyrus" , noszący teraz nazw ę „papyrus E dw ina  
Sm ith w ; dokum ent ten zaw iera opis nadzw yczaj  
nej delikatnej operacji ch irurgicznej, jaką  
nasi lekarze poznali zaledw ie kilka lat tem u, a  
do w ykonania której potrzeba w ielkiej zręcz ­

ności i w praw y. T u chyba jest najlepszy dow ód, 
że niem a nic now ego pod słońcem .

O krutny sam osąd nad podpalaczem .

G ospodarz rum uńsk i z okolic N em esti, P a ­

w eł B uduaru , w ydalił ze służby  len iw ego  parobka  
nazw isk iem M ikołaja P opa.

P arobek postanow ił dokonać zem sty i pod ­

palił stodołę sw ego ch lebodw cy.

C hcąc nasycić oczy w idokiem  pożaru , w lazł 
P op w poblisk ie zarośla .

Spostrzegli go tam sąsiedzi, a dom yślając, że  
on jest podpalaczem , w trącili go w ogień .

P arobek jednak w yskoczył z płom ien i.

P ow tórn ie schw ytali w ieśn iacy zbrodniarza, 
skrępow ali m u ręce i nogi i uw iązaw szy na łań ­

cuchu , w rzucili w ogień.

G dy pop zaczął się dusić w płom ien iach , 
w yciągnęli go na św ieże pow ietrze.

K ilkakrotn ie ponaw iali te tortury, aż podpa ­

lacz w yzionął ducha.

Z em st*  Sorbony na A k dem ji.
„N ieśm ierteln i" uznali, że dla słow a „m id i- 

nette" niem a m iejsca w dykcjonarzu jeżyka  fran ­

cusk iego, redagow anym przez encyk lopedyczną  
kom isję A kadem ji. Studenci poprzysięgli zem stę  
za afront, uczyn iony ich przyjació łkom . Z ebrali 
się tłum nie.w  tow arzystw ie zn iew ażonych m idine- 
tek , na placu V endom e, przybrali m anekin w  ga ­

low y strój akadem ika obnieśli go przez głów ne  
ulice P aryża i w rzucili uroczyście do Sekw any. 
Surow y ten w yrok , in effig ie w ykonany, uzyskał 
aprobatę całego m iasta , uw ażającego, iż „m id inet- 
te“ stanow i niczem niezastąp ione słow o, okreś ­

lające jeden z najsym patyczn iejszych pełnych  
w dzięku typów P aryżanki, pracow nicy m agazy ­

nów m ód.

W ażne odkrycie  zoologiczne
M uzeum  przyrodnicze w L ondynie otrzym ało  

jedyny w sw cim  rodzaju okaz jaszczura, odkry ­

tego na w yspach  arch ipelagu  M alezyjsk iego. P o ­

tw ór ten złow iono na K om odo, w  Indjach  H olen ­

dersk ich; m ierzy on blisko 4 m etry długości, w a ­

ży zaś przeszło 200 kg. V aranue K om odensis, 
zw any  przez tubylców „carpodu", posiada  pancerz  
z grubej łuski, tw orzący na grzb iecie rodzaj gar ­

bu; głow a jego jest szeroka i płaska, ogon  gruby  
i krótk i. U czen i uw ażają go za najw iększego z  
źyjących obecn ie jaszczurów , należącego do ro ­

dziny gadów przedhistorycznych .

O ryginalny  w niosek .

N iezbadane są  drogi, którem i kroczy m yśl par ­

lam entarzystów  am erykańsk ich! Jedna z  kobiet, za ­

siadających w Senacie W aszyngtońsk im , złożyła  
projekt praw a, w zbraniającego  paniom  ... fotogra-’ 
fow ać się w kapeluszach . Senatorka m otyw uje  
sw ój w niosek w  następujący  sposób , niepozbaw io- 
ny sw oistej logik i: poniew aż m oda na kapelusze 
często się zm ien ia , przeto próżność i kokieterja 
zm usza kobiety do  częstych  zdjęć fotograficznych , 
co stanow i bezcelow y, a znaczny w ydatek . W y ­

jątek należy uczyn ić jedyn ie dla żyw ych m ane ­

kinów , których w izerunki w kapeluszach są his ­

torycznym i dokum entam i z  dziedziny  strojów  dam ­

sk ich .
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W a lk a  z  k r ó tk ie m i w ło s a m i,

W  m a le m m ie ś c ie n ie m ie c k ie m T a n n r o d  
(T u r y n g ja ) w y n ik ł z a ta r g  p o m ię d z y  d y r e k c ją  ta m ­

te j s z y c h z a k ła d ó w  e le k tr y c z n y c h  a r o b o tn ic a m i  
n a  t le . . , s p o s o b u  c z e s a n ia  s ię . A d m in is tr a c ja  r z ą -  
d a ła m ia n o w ic ie , b y  c a ły  p e r s o n ę l k o b ie c y  n o s ił 
k o a f iu r ę a  la  g a r c o n n e c h c ą c  w  te n  s p o s ó b  z a ­

p o b ie c  e w e n tu a ln e m u  p o w tó r z e n iu  s ię tr a g ic z n e ­

g o  w y p a d k u , k tó r y m ia ł m ie js c e . T r y b y  m a s z y ­

n y p o c h w y c iły je d n ą  z r o b o tn ic z a  w ło s y  i o -  
s k a lp o w a ły  ją —  tr y b u n a ł u z n a ł ż e  b y ło  to  o k a ­

le c z e n ie w  c z a s ie  p r a c y  i p r z y s ą d z ił o d p o w ie d n ie  
w y n a g r o d z e n ie . R o b o tn io e o d m ó w iły o b c ię c ia  
w ło s ó w  z e w z g lę d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h , u tr z y ­

m u ją c , ż e n is k ie z a r o b k i u n ie m o ż liw ia ją im  n o ­

s z e n ie ta k k o s z to w n e g o u c z e s a n ia . D y r e k c ja  
z g o d z iła s ię z tą  a r g u m e n ta c ją i . . . p o d w y ż s z y ła  
p ła c ę p o d w a r u n k ie m  w s z a k ż e , ż e d o d a te k  te n  
u ż y ty b ę d z ie  n a c h o d z e n ie d o  fr y z je r a ,

B o c ia n  p o g r o m c ą  lw ó w

W  je d n y m  z c y r k ó w fr a n c u s k ic h  w  c z a s ie  
o d b y w a ją c e j s ię tr e s u r y  lw ó w , d o s ta ł s ię m ię d z y  
k r ó ló w p u s ty n i b o c ia n , k tó r y , k u z d u m ie n iu  
w s z y s tk ic h , r z u c ił s ię  n a  d z ik ie z w ie r z ę ta  z ta k ą  
s i łą , ż e  z m u s ił s łu ż b ę d o  o d p r o w a d z e n ia lw ó w  
d o  ic h o s o b n y c h  k la te k . W  c z a s ie  tr e s u r y w ta r ­

g n ą ł  m ia n o w ic ie  n ie p o s tr z e ż e n ie  d o  z a g r o d y  lw ó w  
i u d e r z y ł z im p e te m  n a  p ie r w sz e g o  w r o g a , k tó ­

r y n ie m y ś lą c b r o n ić s ię p r z e d r o z g n ie w a n y m  
p ta k ie m , s k r y ł s ię  z a s w y m i to w a r z y s z a m i. T e r a z  
b o c ia n r o z p o c z ą ł w a lk ę  z w s z y s tk im i 1 4 - to m a  
lw a m i d a r z ą c ic h  o b f ic ie c io s a m i s w e g o n ie b e z ­

p ie c z n e g o  d z io b a . W ła d c ó w  p u s ty n i o g a r n ę ła  p a ­

n ik a . Z a c z ę li u c ie k a ć , p r z e w r a c a ją c w s z e lk ie  p o -  
s tu m e n ta  i n is z c z ą c u r z ą d z e n ia , p o tr z e b n e d o  
n a s tę p n e g o p r z e d s ta w ie n ia . B o c ia n  n ie z a d o w o ­

l i ł s ię z w y c ię s tw e m , le c z  p u ś c ił s ię w  p o g o ń  z a  
tc h ó r z a m i. M o ź e b y  z a m ę c z y ł s w y c h  ś m ie r te ln y c h  
w r o g ó w , g d y b y  s łu ż b a  n ie w p u ś c iła  lw ó w  d o  o -  
s o b n e j k la tk i. L w y d ż a ły  n a c a łe m  c ie le , b o ­

c ia n  n a to m ia s t w  p o c z u c iu  s w e j p r z e w a g i s ta n ą ł 
s o b ie n a  je d n e j n o d z e n a ś r o d k u  z a g r o d y w y ś ­

m ie w a ją c s ię k le k o ta n ie m  z  p o k o n a n y c h  w r o g ó w .

N ie w id z ia ln e p r o m ie n ie .

L O N D Y N . W  d n iu  w c z o r a js z y m  p r z e p r o w a ­

d z o n o  d a ls z e p r ó b y  z n ie w id z ia ln e m i p r o m ie n ia ­

m i, o d k r y te m i p r z e z u c z o n e g o a n g ie ls k ie g o J . L . 
B a ir d a . P r o m ie n ie B a ir d a  m a ją  s z c z e g ó ln ą  w ła s ­

n o ś ć  d z ia ła n ia , d a ją m o ż n o ś ć w id z e n ia  p o p r z e z  
m g łę n a w e t b a r d z o  o d le g ły c h  p r z e d m io tó w . P r o ­

m ie n ie  te m o g ą  o d d a ć n ie o c e n io n e  u s łu g i  b e z p ie ­

c z e ń s tw u  k o m u n ik a c j i m o r s k ie j i lo tn ic z e j . D o ś ­

w ia d c z e n ia  w c z o r a js z e d a ły  ś w ie tn e  w y n ik i.

U c z ta  n a d  c ia łe m  n ie b o sz c z y k a , 

z ja d a c z e c u d z y c h  g r z e c h ó w .

P r z y s ło w io w y  „ k o z io ł o f ia r n y '* , k tó r e g o  p r o ­

to ty p  m ia ł z a d a n ie p r z y jm o w a ć n a  s ie b ie i p o n ie ­

k ą d „ z ja d a ć * * g r z e c h y i g r z e s z k i d z ie c i I z r a e la , 
p r z e d  s tu  je s z c z e la ty c h a d z a ł w  p o s ta c i lu d z k ie j  
—  p is z e B e r tr a m  M . P u c k ie , w  s w e j  c ie k a w e j  k s ią ­

ż c e  p . n . „ Z w y c z a je  p o g r z e b o w e ” . O s o b n ik  ta k i, 
k tó r e g o  w  A n g lj i z w a n o  „ g r z e c h o ja d e m * * , z a  m is ­

k ę  l ic h e j s tr a w y i m a r n y c h  p a r ę p r ó s z y  z g a d z a ł  
s ię b r a ć n a  s ie b ie w s z y s tk ie  g r z e c h y i p r z e w in ie ­

n ia  z m a r łe g o . C e r e m o n ja p o le g a ła n a p o d a n iu

„ z ja d a c z o w i g r z e c h ó w * * , p o n a d  c ia łe m  n ie b o s z c z y ­

k a , b o c h e n k a  c h le b a i k u b k a  p iw a . P o  s p o ż y c iu  
ty c h  d a r ó w  i o tr z y m a n ia  s z e ś c iu  p e n s ó w  w y n a g r o -  
o z e n ia , z m a r ła  o s o b a  u c h o d z iła  z a o c z y s z c z o n ą z  
w s z e lk ic h  g r z e c h ó w , k tó r e r ó n o c z e ś n ie p r z e c h o ­

d z iły  n a  o w e g o  „ k o z ła o f ia r n e g o * * , o b c ią ż a ją c  je g o  
s u m ie n ie .

Ż y w o t tr u d n ią c y c h  s ią  p r o c e d e r e m  „ z ja d a n ia * *  
c u d z y c h  g r z e c h ó w , n ie b y ł d o  p o z a z d r o s z c z e n ia ,  
Z n ie n a w id z e n i i u n ik a n i p r z e z lu d n o ś ć w ie js k ą ,  
ja k o  m a ją c y „ k o n s z a c h ty * *  z s i łą n ie c z y s tą , z n ie ­

w o le n i b y li w ie ś ć  ż y c z ę p u s te ln ic z e , z a m ie s z k u ją c  
w  u k r y c iu  g d z ie ś z d a ła  o d  s p ó ln o ty  g m in n e j ; z a ś  
s p o ty k a ją c y g r z e c h o ja d a u c z c iw y  c z ło w ie k  ż e g n a ł  
s ię z n a k ie m  k r z y ż a , s c h o d z ą c m u z d r o g i, n ib y  
p r z e d z a p o w ie tr z o n y m . N a d e r in te r e s u ją c e je s t  
u ja w n ie n ie  p r z e z a u to r a  w s p o m n ia n e j  k s ią ż k i  n ie ­

k tó r y c h , s to s o w a n y c h  p o  d z ie ń  d z is ie j s z y , o s o b li ­

w y c h  p ta k ty k .

W ie lu  n p . le k a r z y , z w ła s z c z a s ta r s z e j g e n e ­

r a c j i , m a  z w y c z a j n a k r e ś le n ia  n a  r e c e p ta c h  k r z y ­

ż y k a , n ie w ie d z ą c  z a p e w n e  s a m i,  d la c z e g o  to  c z y  
n ią . O to  je s t  to  p o z o s ta ło ś c ią  p r a k ty k  ś r e d n io w ie ­

c z a , k ie d y  z n a c z e k  k r z y ż a  d a w a ł z a p e w n ie n ie ,  ż e  
r e c e p tę  n a p is a n o  b e z ja k ic h k o lw ie k  w p ły w ó w  n ie ­

c z y s ty c h  i ż e z a w a r te w  n ie j z io ła  i in n e , n ie r a z  
w r ę c z w s tr ę tn e in g r e d ie n c je  n ie p o z o s ta w a ły  w  ż a ­

d n y m  z w ią z k u  z p o tę g a m i p ie k ie ln e m i.

C e n a  z d r a d y  m a łż e ń s k ie j .
T r y b u n a ł lo n d y ń s k i  r o z p a tr y w a ł  w  ty c h  d n ia c h  

p o d a n ie o r o z w ó d , w n ie s io n e p r z e z m ę ż a , k tó r y  
z ło ż y ł s ę d z io m d o w o d y  z d r a d y  m a łż e ń s k ie j p o ­

p e łn io n e j p r z e z ż o n ę . P o n ie w a ż fa k t w ia r o ło m -  
s tw a  n ie m ó g ł u le g a ć n a jm n ie js z e j w ą tp liw o ś c i , 
p r z e to  s k a r g a  z o s ta ła u w z g lę d n io n a w  c a łe j r o z ­

c ią g ło ś c i . M a łż o n e k n ie o k r e ś li ł w y s o k o ś c i o d ­

s z k o d o w a n ia , p r z y s łu g u ją c e g o m u  z a  p o n ie s io n e  
s tr a ty  m o r a ln e  p r z e to  u s ta lił ją tr y b u n a ł, s k a z u ją c  
le k k o m y ś ln ą ż o n ę n a z a p ła c e n ie  k a r y  w  r o z m ia ­

r z e je d n e g o „ fa r th in g * a , m o n e ty  w a r to ś c i d w ó c h  
g r o s z y . S ą d  w y s z e d ł z z a ło ż e n ia , ż e  c u d z o łó s tw o  
d e w a lu je n a jz u p e łn ie j  k o b ie tę .. .

Z a lu d n ie n ie A u s tr a lj i .
R z ą d b r y ty js k i z a m ie r z a z o r g a n iz o w a ć n a  

s z e r o k ą  s k a lę e m ig r a c ję d o Ą u s tr a lj i . W  ty m  c e ­

lu  u d a je s ię d o  S y d n e y  d e le g a c ja a n g ie ls k ic h  f i­

n a n s is tó w , p r z e m y s ło w c ó w  i k u p c ó w , b y  o p r a c o ­

w a ć  n a  m ie js c u , w s p ó ln ie z p e łn o m o c n ik a m i ta m ­

te js z y c h  w ła d z , p la n  a k c ji: b u d o w ę d r ó g  s ie c i k o ,  
le jo w e j, m ia s t , o s a d  r o ln y c h  e tc . J a k w ia d o m o -  
A u s tr a lja  z a jm u je p r z e s tr z e ń 2 4  r a z y  w ię k s z ą  o d  
M e tr o p o lj i —  p o s ia d a  n a to m ia s t z a le d w ie  6  m ilj*  
lu d n o ś c i, n a d a je s ię w ię c d o s k o n a le  d la  e m ig r c ji . 
R z ą d  lo n d y ń s k i p r a g n ie ty m  s p o s o b e m  r o z w ią z a ć  
p r o b le m a t b e z r o b o c ia , k o m p lik u ją c y c a łe ż y c ie  
g o s p o d a r c z e .

D o b r y  s tr z e le c .
G a jo w y : — O j, p a n ie b a r o n ie , te r a z z n ó w  

m n ie p a n  tr a f ił !

B a r o n  : —  Z a w s z e , g d y c e lu ję d o  z a ją c a , 
tr a f ia m  w  p a n a  ! C z e k a j p a n , b ę d ę  te r a z  c e lo w a ł  
d o  p a n a , m o ż e tr a fię z a ją c a .

W  s z k o le .
—  T w ó j o jc ie c  m a  z p e w n o ś c ią b ib ljo te k ę  ?

—  M a  ty lk o  d u ż y  k s ię g o z b ió r .

—  T o  w s z y s tk o  je d n o .

—  C h y b a  n ie z u p e łn ie . B o  m ó j o jc ie c  k s ią ż e k  
n ig d y  n ie k u p u je , ty lk o  z b ie r a p o  z n a jo m y c h , a  
ja k  p o ż y c z y , to  n ie o d d a je .



Sak q  Umcji.
Miejscowość Bankhola bywa 
tak często nawiedzana przez 
klęski powodzi że każdy z 
jej mieszkańców obowiązko­
wo posiadać musi łódź któ­
ra jest w takich chwilach 
klęski jedynym ratunkiem 
— i jedynym środkiem ko­

munikacji.
Kiedy powódź się kończy 
i poziom wody opada — 
wówczas i łodzie osiadają 
na mieliźnie—tworząc wzdłuż 
ulic prawdziwe porty — jak 
to widzimy na naszej foto- 

grafji.
W ten sposób cała Banghola 
w pewnych okresach czasu 
przybiera postać do złudze­
nia przypominającą Wenecję
— z czego jednakże mieszkańcy z łatwo zrozumiałych przyczyn nie czują się zadowoleni,
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Lot z okrętu wie i bez wypadku. < Dalszy lot odbył się już 
b**z żadnych ooważniejszych trudności.

Śmiały ten i efektowny wzlot na którego 
naśladownictwo nikt się dotychczas jeszcze nie 
zdobył — zjednał sir Cobhan‘owi sławę najod­
ważniejszego i najzręczniejszego lotnika świa­
towego.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

CesarzH’mhito 
Jak wiadomo 
—że śmiercią 
starego Mika- 
da czyli cesa­
rza Japonji 

osierocony 
tron praojców 
zająłmłodziu- 
tki nowy ce­
sarz HiroHito 
— znany sze­
roko w całej 
Europie, któ­
ry przejechał i 
zwiedził wz­
dłuż i wszerz 
Nowy Mika­
do jest z natu­
ry człowie" 

kiem czynu z 

wychowania 

zaś— europej­
czykiem w każdym calu to też piewszy rok jego

Jedne z najsłynniejszych lotników angielskich 

— sir Allan Cobhan dokonał ostatnio nadzwyczaj 
śmiałej próby wzlotu z pokładu okrętowego. A- 
by tego dokonać załadował on swój samolot na 
okręt transportowy --iw chwili gdy przepły­

wano obok jednego z większych portów amery­
kańskich — wzniósł się on w górę — szczęśli­

władzy znamionuje, że wkrótce Japonja stanie w 

szeregu najpierwszych państw świata zarówno 
pod względem siły — jak i pod względem kul­

tury, która już dziś w Japonji świeci swe tryum­
fy. Fotografja nasza przedstawia młodego Mika- 

da w stroju oficjalnym, wizytowym i podróżnym-


